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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jja ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Nam iestnika K rólestw a, N a jm ił o s c iw ie j  d o­
zwolić raczył przebyw ającym  za granicą w ychod- 
com Polskim: M arjanow i-H iacyntow i 2cli imion 
Targońskiemu, braciom W ojciechow i i Stefanow i 
Lewińskim,  x ięd zu  Janow i M ichajłowiczowi,  W i­
ktorowi H ausbrandtow i  i Szym onow i Gerstmano- 
V)i, pow rócić do K rólestw a P olsk iego na zasa­
dach N a jw y ż sz eg o  Ukazu z d. 15 (27) maja 1856 r.

Rada a d m in is tra c y jn a  K r ó le s tw a .—W  skutku  
N a jw yższeg o  pozwolenia na pozostaw ienie w kraju 
^ a łerja n a  W ilm ańskiego  w ych od źcy , który sa 
dow olnie pow rócił z zagranicy, tudzież na zasa  
dzie postanow ienia z d. 17 (29) czerw ca 1841 r 
Da przełożenie dyrektora g łów n ego prezydujące  
Ro w Kom. Rz, P. i S . s ta n o w i: W ilm ański W a 
Jerjan postanowieniem  R ady adm inistracyjnej zć  

marca (12 kwietnia) 1855 r. na konfiskatę ma 
jątku skazany powraca do używ ania praw cyw il 
Dych od 3 (15) października r. b. jako od daty  
N a jw y ż e j  udzielonego mu ułaskawienia. Majątek 
Więc jaki od daty ułaskawienia stał się jego  w ła­
snością, nie ulega już konfiskacie, której skutki 
i <;/.« lągają srę do ftrmhia.ŁUrtf w ykrytych łub w y ­
kryć się jeszcze m ogących, jakie tenże W ilm ański 
przed datą wyrzeczenia na majątek jego  konfi­
skaty posiadał, łub też jakie na niego po tę datę, 
jak iem bądź prawem przypadają.

M agistra l m iasta  W a r s za w y .— C elem  uczczen ia  p a ­
mięci,  oraz dla d o p r o w a d z e n ia  do  sk utk u  ży cz en ia  ś. p. 
E lżb ie ty  A lex iejew nej  x iężnej  w arszaw skiej  hr. P a sk ie -  
■wieżowej E ry w a ń sk ie j ,  córk a  tejże  Anna z x ią żą t  w a r ­
sza w sk ich  M ichała  x ięc ia  W o łk o ń s k ie g o  m ałżonka,  
aktem u r z ęd o w y m  p rzed  rejentem  p o d  d. 2  (14 )  Czer­
w c a  I 8 5 6  r. zeznanym , u czy n i ła  dar su m m y rs. 5 ,0 0 0  
na co ro c zn e  w y p o sa ż e n ie  p rocen tem  od ta k o w ej  u b o ­
giej panny przez  magistrat m. W a r s z a w y  p rzy zn a w a ć  
się  mające. P r o c e n t  roczny  od tej su m m y  rs. 2 5 0  w y ­
n o s z ą c y ,  p rzez n a c zo n y  j e s t  coro czn ie  na p o sa g  dla j e ­
dnej z panien n ieskarzonyeh  o b y c z a jó w  w yznan ia  chrze-  
śc jańsk iego  có rek  r z e m ie ś ln ik ó w  lub rękodzie ln ików'  
urodzonej  i w y c h o w a n e j  w k r ó le s tw ie  P ó lsk iem  n iedo-  
<aw.nji_.jm i_l _  ujL jii'tML’i'tgauu aiming*

statek  c ierp iącej ,  w  w iek u  o d  lat <8 do  3 0  będą ce j ,  
z p o m ię d z y  k tó r y c h  panny  r o d e m  z W a r s z a w y ,  będ ą  
miały  p ie r w sz e ń s tw o  p rzed  pannami z prowincji ,  
a w  k a żd y m  razie s iero ty  z u p e łn e  mają p ie rw sz eń s tw o  
p rzed  pó łs iero tam i,  które  mają ojca; a p ó łs iero ty  bez  
matki przed  p ó łs ie ro ta m i  bez  ojca. U p o s a ż e n ie  p o ­
w y ż s z e  dane b ęd z ie  pod  o b o w ią zk iem  zawarcia  z w ią z ­
ku  m a łżeń sk ieg o  w  ty m że  sam ym  ro k u  w  k tó r y m  p r z y ­
znane z o sta ło  d. 30  k w ie tn ia  (1 2  maja) j a k o  w  r o c z ­
nicę  zgonu E lżb ie ty  A lex ie jew n ej  x iężne j  w a r sz a w sk ie j  
hr. P a sk ie w ic z o w e j  E ry w a ń sk ie j ,  lub też w  dniu naj­
b l iż szym  dnia tego  przez  magistrat n a z n a c z y ć  s ię  m a­
ją c y m ,  g d y b y  c zy  to z p o w o d u  p rz ep isó w  ko śc ie ln y ch ,  
c zy  też  z p o w o d u  c h o r o b y  a lbo  ja k ie jk o lw iek  n a d ­
zw yczajnej  o k o l icz n o śc i  ś lub w  dniu w zm ia n k o w a n y m  
danym  b y d ż  nie  mógł.  G dy o d  czasu z łożen ia  d a r o w a ­
nej sum m y do  o s t a te c z n e g o  za tw ierdzen ia  d a ro w izn y  
w  r. b .  nas tąp ionego ,  u zb iera ły  s ię  procen ta  z lat 3ch,  
7. tego  p o w o d u  w r. b. na ten raz je d e n  danym  będz ie  
p o s a g  dla trzech  panien p o w y ż s z ą  kw alif ikacją  u d o ­
w o d n ić  m ogących .  K a n d y d a tk i  zatem winny najpóźniej  
do d. 8  (20 )  marca r. b. zan ieść  do prezyd en ta  miasta  
W ąrsżaW y piśm ieńne p odania ,  a do t a k o w y c h  d o łą c zy ć  
n a stęp u ją ce  d o w o d y :  1) Ś w ia d e c tw o  p r z e z - d w ó c h  w ł a ­
śc icieli  n ieru ch o m o śc i  m iejsk ich  lub w ie jsk ich  w  r. b. 
w y d a n e ,  iż  są  pannami m oralnego  życia ,  wyznan ia  
ch rześc ja ń sk ieg o ,  w y c h o w a n e m i  i sta le  za m ieszka łem i
w królcatYric tV !sW ęm  ***’• » o

mi r zem ieś ln ik ó w ,  lub r ę k o d z ie ln ik ó w ,  k tó r y c h  imiona  
na z w isk a  i zatrudnienia  w y ra z ić  na leży .  Ś w ia d e c tw o  
to nie ty lk o  co  d o  to ż sa m o śc i  p o d p is ó w  ale oraz c o d o  
r z e te ln o śc i  sw o je j  p o ś w ia d c z o n e  b y d ż  p o w in n y  przez  
w ła d z ę  m iejsco w ą ,  t. j .  w  W a r sz a w ie  p rzez  k-omiasarzy  
c y r k u ło w y c h ,  s to s o w n ie  do  przed m iotu ,  administra-  
cy jn y cb  i p o l icy jn y ch ,  w  inn nych  m ia sta ch  przez  p r e ­
z y d e n tó w  lub bu rm istrzów , a na wsiach przez  w ó jtó w  
gm in, p ń d p isy  p r e z y d e n tó w  b u rm istrzó w  i w ó jtó w  l e ­
g a l izo w a n e  b y d ż  mają przez  n a c z e ln ik ó w  p o w ia to w y ch .  
2) Meti'ykę urodzenia  sw o jeg o  na d o w ó d ,  że  są  rodem  
z K ról P o ls k ie g o  i nie l iczą lat mniej ja k  18, ani w i ę ­
cej ja k  3 0  w  dniu d o  ś lu b u  przeznaczon ym , t. j .  d. 30  
kw ietn ia  , 12  maja) r. b.  3) S iero ty  i p ó łs iero ty  p o w in ­
ny  d o łą c z y ć  akta  zejśc ia  r o d z ic ó w ,  lub też  ojca albo  
matki. W  razie  n iem ożn ośc i  z łożen ia  a k tó w  u rodzen ia  
lub zejśc ia  r o d z ic ó w ,  ta ko w e  z astąp ione  być  m ogą p r o ­
to k o ła m i w m yśl  art. 5 4 prawa o m a łżeńs tw ie  sp o rzą -  
dzonemi,.  to  j e s t  protokuleiri p r o b o s z c z a  są d u  p o k o ju ,
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  K ochana matko! — z a w o ła ł w padając
Wzruszony do dworku w którym  w łaśn ie od ­
b yw ała  się w ieczorna m od litw a , —  P od ko-  
hiorzanka za ch o ro w a ła  nagle!...

Stary Żelizo n a g ło s  syna w którego d źw ię ­
ku poczuł w zruszenie g łęb o k ie , p rzerw ał p a ­
gerze.

■— Co się stało, moje dziecko?
■—  P odkom orzanka z przestrachu zach oro­

w ała , ledw ieśm y ją  o s ła b łą  do domu potrafili 
P o p r o w a d z ić ,  sp ieszc ie  na  pom oc, bo tam  
Słow y potracą.

—  Jakże? z czego? —  z a w o ła ła  m atka już 
w d ziew ając chustkę —  co się stało?

—  Poszliśm y na przechadzkę do murów  
jezuickich... znacie z ty łu  k o śc io ła  napisy  
grobow e gdzie jest nagrobek dziecięcia. S ta ­
liśmy i czyta li, gdy ten dziki cz ło w ie k  P oro- 
niecki n iew iedzićó zkąd zjaw ił się n ag le  u 
w ejścia  do lochów , i jak  upiór stan ął przed  
nami. P odkom orzanka d o sta ła  m d łości, se r ­
d ecznego  śm iechu, i je szcze  do siebie przyjść
n i e ' m o i e . . . .U Ajjgnw 9K8iai«l nio;-u  w  iód

—  Cóż on tam  robił w lochach? —  za p y ­
ta ł Ż elizo, ' > ■'

—  B óg go w ie, c a łe  jego  ży c ie  tajem nicą, 
a  m ów ią że  się tam nieustannie w łó czy  p o  
tych zw aliskach .

—  B iegnijże J e j m o ś ć ,  a ty O ktaw ie idź za  
m atką i daw aj rai znać... Jużciż tak bardzo  
przelęknąć się nie m og ła  żeby ją  to aż o ch o ­
robę przypraw iło! A le cóż tam  rob ił ten c z ło ­
wiek!

I stary p o czą ł s ię  m odlić zaraź na intencją  
chorój w racając po chw ili do tego spokoju, 
który b y ł stanem  zw yczajnym  jego  duszy.

Ż elizow a z synem  w yszli sp iesząc do dwor-

burm istrza lub w ójta  sp isanym  z d w ó c h  o só b  d o b rze  
im znanych,  datę  urodzenia  lub zejśc ia  p o ś w ia d c z a ­
ją c y ch .  P o d p i s  p r o b o szc z a ,  burm istrza lub w ójta  ma  
b y d ż  legow any in  przez  naczeln ika  po w ia tu ,  p o d p i s  zaś 
sądu  po k o ju  przez  pre ze sa  trybunału .  W  k o ń cu  o bja ­
śnia się: pannom, k tó ry m  u p o sa ż en ie  przyznane b ę d z ie ,  
sum m y p o s a g o w e  w y p ła c o n e  będ ą  za  s t o s o w n e m  p o ­
kw ito w a niem  nie p ierw ej ,  aż w dniu w k tó r y m  p o  z a ­
warciu  przez  nie w  terminie n a znaczonym  ś lu b u  z ło ż ą  
w  assy stenc j i  sw y c h  m ę żó w  p r e z y d e n to w i  m iasta  d o ­
w ó d  za w artego  m a łżeń s tw a  przez  w ła ś c iw y  sąd  p o ­
ko ju  lega l izow any .  W  razie  zaś n ie  sp e łn ien ia  w arunku  
z aw arc ia  ś lubu w  dniu naznaczonym , ob d a ro w a n a  u- 
traci pra w o  do  po sa g u  w r. b. a su m m a p o s a g o w a  z ło ­
żona  b ę d z ie  d o  d e p o z y tu  B a n k u  na  w y p o sa ż e n ie  w  ro ­
ku  n a s tęp n y m  p rzy zn a w a ć  się  m ające ,  do  k tó r e g o  j e ­
dnak  w s p o m n io n a  o b d a ro w a n a  w  r. b. m ieć  b ęd z ie  
p ie r w sz e ń s tw o  aż do  30 lat sw e g o  w iek u ,  z o b o w ią z ­
kiem  z łożen ia  na n o w o  w k a żd y m  ro k u  d o w o d u  iłió- 
ralne  p r o w a d ze n ie  s ię  n ied o sta tek  p o św ia d c za ją c eg o ,  
w  p o r z ą d k u  co  do  tego  św ia d e c tw a  p o w y ż  op isa n y m  
p r z y g o to w a n e g o .  —  P rezy d en t ,  r ze c z y w is ty  radca stan u  
A n drau lt.— N a cze ln ik  kaucellarji  Lueeński.

—  JO. Kięźfia G o rczakow , m a łżo n k a  Jenera ła -A d ju -  
tauta J. C. M O ŚC I,  G łó w n o d o w o d z ą c e g o  ł s z ą  armją,  
N am iestn ika  K ró le s tw a ,  w  dniu onegdajszym  w ie c z o ­
rem p o w ró c i ła  do W a r sz a w y .
•* 11 —  w a r s z a w s k i e  l o W a ic y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  ma  
z a sz cz y t  za w ia do m ić  sz a n o w n ą  p u b liczn o ść ,  że  d o z w o ­
lone  dec y z ją  R a d y  adm inistracyjnej K ró le s tw a  z d. 31 
maja (1 2  czerw ca)  1 8 5 5  r. c iągn ienie  loterji  fantowej  
na k o r z y ć ś  p ie rw sz eg o  dom u p r z y tu łk u  dla n iem owląt ,  
z ło ż o n e j  z 2 ,0 0 0  b i le tów ,  ż k tó r y c h  2 0 0  b ę d z ie  w y ­
g ry w a ją cy c h  fanty wartośc i  o d  I do  20  rs. o d b ę d z ie  
się w  ty m że  dom u p r z y  ulicy  J erozo lim sk iej  N . 1 5 7 1  g, 
p o ło ż o n y m ,  w d. 1 maja r. b. o godz in ie  l e j  z p o łu ­
dnia, zaś o d  d. 18 inarea b. r. urzą d zo n ą  zostanie  w  j e ­
dnej z sal tegoż  dom u ,  w y s ta w a  po m ien io ny ch  fan tów ,  
m dgąca b y ć  z w ie d z a n ą  k a żd o d z ien n ie  o d  g o d z in y  3ej 
do 5ej z p o łu d n ia ,  p r z y  o t w a r t y c h  salach c a łeg o  za ­
k ła d u .

K o r r e s p o n d e n c j a  K r o n i k i .
Poznań d n ia  17 lutego.

W ielkiej wagi dla m ieszkańców katolickich i 
polskich W ielkiego X ięztw a Poznańskiego je s t

— — ------------ł  'W rit*  ffH K  * 1 !

w łaśn ie uliczkę w iod ącą  do ruirnku. Mijali __
gdy O ktaw  u czu ł się pociągnionym  za  rękę » 
o m ało  nie krzyknął znow u ujrzaw szy Poro- 
nieck iego który go w strzym ał gw ałtow n ie .

T w arz nieznajom ego b y ła  b ledsza  niż zw y ­
czajnie, oczy  ob łąk an e, usta drżące, a w yraz  
ca ły  ok azyw ał niepokój i dziką jak ąś n am ię­
tność wzburzoną.

—  Co się z nią stało? —  szepnął O kta­
w ow i.

—  P rzestraszona w idokiem  pańskim  om ­
d la ła , —  rzek ł m łody cz ło w iek  —  led w ieś ­
my się docucić jej m ogli... a le  bo tćz potrze­
ba w am  było  u kazać się tak nie w porę...

—  P ow ied z  mi —  któż to jest ta kobieta- 
gorąco p o czą ł Poroniecki. .

— Panna P od kom orzan k a!!. 
d y w a ć  ją  lub s ły sz e ć  choć o mój p 
ic ś  1

— P an na... pow iada® -,- » im ie Jej? -  p , .
ta ł nieznajom y natarczyw ie.

—  L udw ika!
P o r o n i e c k i  sta ł w rosły  w  ziem ię, oczy  mu 

się tylko iskrzy ły .
— T a k ! —  rzek ł do siebie uśm iechając



wiadomość, ze zdecydowano się wreszcie otwo­
rzyć gimnazjum katolickie w Gnieźnie, o które od 
la t  kilku starać się nieprzestawano. Miasto Gnie­
zno znaczny na ten cel przeznaczyło fundusz, k tó ­
ry , choć dobrze wiemy źe wzniosłe jedynie 'pobu­
dki zdecydowały magistrat do tej wielkiej ofia­
ry , —  z czasem sowicie będzie się mu procento­
wał. Miejsce to tern jes t  korzyfetniejsze dla p rzy ­
szłego zakładu, źe będzie stacją na kolei Poznań 
z Bydgoszczą połączyć mającej. Z resztą od P o ­
znania 6 mil, zatem o fi godzin teraz Gniezno o d ­
dalone. Czy 6 godzin daleką czy małą jest odle­
głością; to względu.-, bardzo pytanie. Gimnazjum 
to otworzą z początkiem przyszłego roku szkol­
nego.

Póiirifcdzy nabytkam i, któremi na ostatniem 
posiedżeniuWydziału historycznego towarzystwa 
Przyjaciół nauk, odbytem dnia 7 lutego muzeum 
towarzystwa wzbogacono, wspomnieć należy tak ­
że elkowy i źeleziec od oszczepu, dary pana T l i ­
ło ieckiego ż Osiecźa pód Kłodawą, niedaleko 
p}' >wlec lezącego. Jedna z podków je s t  tak wiel­
kich rozmiarów, źe koniecznie być musiała od ko­
nia meklemburskiej rasy. Z re s z tą  nadeszło juz 
przez ręce pana Ponińskiego z Wrześni 143 
tomów rozmaitych xiąźek towarzystwa agronomi­
cznego Sitedzko-Wrzesińskiego. Złożono oprócz 
tego kilka innych nie mniój szacownych darów, 
jak  np, oryginalne dyplomy z Czasów Stanisława 
Anglista na wolność odbywania jarm arków inia- 
śtii Xiążóivi nadaue; darowano mouet kilka kra jo­
wych i zagrimieżbyćh. Zakomunikowało potem 
“preżydiutń wydziału zgromadzonym członkom li­
sty  Uczonych niemieckich z Kolonji, Gross Stre- 
lifż, pisane do towarzystwa, w celu zasiągnienia 
objaśnień naukowych.

Przystąpiono po załatwieniu tego porządku 
dziennego do kwestji odnowienia kościoła Panny 
Marji, k tórą to kwestję po przeczytaniu historycz­
nego ,,proinemoria“ zajmująco przez p. Wegnera 
skreślonego, a wykazującego najważniejsze m o­
menta z dziejów tego kościolka oddano już o s ta ­
tecznie kommisji wyznaczonej przez towarzystwo, 
aby się zrestaurowaniem kosciołka zajęła, Do ko-
 * 1 -?J ->  -.1 r t t  D »  * lr 11 p  -V"

Brzeziński, x. Bażyński, Dr Gąsiorowski, i pan 
Wolniewicz z Dębicza, a prezesem jej je s t  x. a r ­
cybiskup Przyluski, honorow y prezes tow arzy­
stwa. W dalszym ciągu porządku dziennego pan 
Jarochowski przeczytał bardzo zajmujące, szcze­
gółowe sprawozdanie z dzieła pana D ra  Teodora  
Hf r soli a: ,,Handels und Gewerbsgeschichte Dan- 
żigs unter der Herfśchaft des dentseben O rden9“ 
z pow odu którejto xiążki niech nam wolno będzie 
‘słowećzko dać do ezytkńia cierpliwym i niecierpli­
wym czytelnikom Kroniki.

Dzieło swe podzielił pan Hirsćh na 3 xięgi. 
W  pierwszej mówi w pierwszym oddziale o poło- 
z’eniu wszystkich czterech części Gdańska i o s ta ­
tystyce każdej z tych części i przedstawia w dru- 
gjih oddzifeie bardzo zajmująco w główniejszych 

'zarysach  historję miasta pod panowaniem zako­
nu. Dosyć wziąść na uwagę perjody na które hi-

storje tę rozkłada, by powziąść zaufanie do au to ­
ra, bo sam już ten podział rozważnie i bystrze po ­
myślany jes t  nam gwarancją, że i rzecz sama s ta ­
rannie poprowadzoną będzie. Perjod pierwszy 
kończy au tor rokiem śmierci najsłynaiejszego.z W. 
mistrzów Krzyżackich Winrieha Kniprode (1382), 
perjod drugi śmiercią Konrada Jungingena (1407), 
trzeci pokojem nad jeziorem Melno(1422); czwar­
ty perjod obejmuje czas władzy Wielko-mistrzo- 
wsbiej Pawła Russdorfa, i aż do związku miast i 
rycerstwa pruskiego (1441); piąty perjod pano­
wanie K onrada Erlichshausena; szósty ostatnie 
lata Krzyżackiego panowania nad Królewskiemi 
Prusami.

Jakoż nie zawodzi samo opracowanie rzeczy, 
oczekiwania wysoko nastrojonego tak umiejętnie 
pomyślanym podziałem. Opowiadanie je s t  pow a­
żne i ściśle przestrzegające tylko zadania sobiena- 
znaczonego. Ztąd antor w epizody żadne się nie za- 
puSzóźa W texcie ani w polemiki. W  przypiskach 
tylko prostuje czasami zdania sWych poprzedni­
k ó w — i to z wszelką przynależną godnością, bez 
wykrzykników, myślników, punktów i znaków 
zapytania^ bez dowcipów ani złośliwości. Co do 
Voigta wyraża się na str. 35 (wspominając zatar­
gi między zakonem a miastami, z przyczyny h an ­
dlu w latach 1382— 1407 mnożące się) w nas tę ­
pny sposób; uderza to  bardzo, źe tego historyka 
uwagi ujść mogły wzmianki o zatargach między 
zakonem a miastami powtarzające się na każdej 
nieomal stronnicy używ anych przez niego P ru ­
skich reoessów.

Nie będę rozbierał krótkiego tego co do słów 
swych, ale wiele myśli poruszającego zdania, bo 
musiałbym przejść od pana H irscha do pana V o ­
igta i do apoteozy zakonu niemieckiego wyśpie­
wanej przez tego ostatniego w dziewięciu prze­
straszającej grubości tomach, do apoteozy mówię, 
do ktorejVoiget niepotrafil jakoś, zastosować za- 
chętek zakonu, żeby wydrzeć z rąk swych p o d d a­
nych handel i jako  swój go uważać m o n o p o l,— 
więc o nich nie wspomniał wcale.

W  ogóle w niezwykłe wprawia zadziwienie czy­
telnika polskiego, bezstronność pana Hirscha. O
Pfłlsr*!* nri ta lr  n p  p  1 7 8 ' o tb ia .
tło rzucają te dokumenta na wszelkie stosunki ów ­
czesne w Polsce, które woale nie są tak nieucy- 
wilizowanemi i nieuporządkowanemi, jak  je  się 
zwykło przedstawiać. Te liczne miasteczka nad 
Bugiem i Narwią rządzą się ustawami podobne- 
mi do Ustaw miasta szlązka z obowiązujących*1 etc. 
dalej, ,,w przypadku źe kupców gdańskich w p o ­
dróżach takich (pośród borów Mazowieckich) z ra­
bowano lub zabito, wyrządzają władze miejscowe 
pokrzywdzonym“ szybką korzyśćkupców  wzglę­
dzie mającą sprawiedliwość, na co niech następny 
służy przykład. Tu przytacza pan H irsch lis t  Pro- 
toeonsula miasta Różanu do magistrate Gdańskie­
go pisany, w którym donosi, źe Zabito W boru 
między Różanem i Łomżą J a n a  Schultza, kupca 
gdańskiego, źe skoro się o tem dowiedział magi- 

, s tra t  Różanu, przeszukano podług zwyczaju kra- 
* jowego bory, schwytano zbrodniarzów i kołem

się —  fatalność... ukazałem się wychódząćy 
z grobów... bom dawno umarły! — los je'St 
logiczny zawsze.

•— Ale cóżeś tam pan robił!
—  Żywi z żywymi, umarli muszą z umar­

łymi przestawać, co dziwnego? Nie uważasz 
że ja upiorem jestem? Za karę tylko noszę ze- 
scMe Ciało i pogruchotane kości po świecie. 
Zresztą? — ale idź, — przerwał, dowiedz się 
co się z nią dzieje, i przyjdź mi oznajmić, ja- 
keś... dobry, a raczśj jakeś młody.

To mówiąc niepewnym krokiem Poroniec- 
ki skierował się ku swojemu domowi, a Że- 
Jizo za. matką do Podkomorzanki.

ii.

Gdy Się ujrzała znów w swoim cichym sa­
loniku, otoczona znanemi twarzami i ściana­
mi biedna chora, powoli odeszła jój zupełnie 
odrętwiałość i zesłabienie, rumieniec powró­
cił na twarz, oczy nabrały blasku i rozdra­
żnienie tylko jakieś.po tem grobowem widze­
niu pozostało.

Zelizowa znalazła ją już uśmiechnioną ła ­
godnie i usiłującą uspokoić przytomnych, a;

Adela u nóg klęcząca, szczebiotała, starając 
się ciotkę rożweselić i cały wypadek w żart 
obrócić.

■u- Wszyscy tu znają tego dziwaka, •— mó­
wiła, — a Andzia kilka razy mi o nim wspo­
minała...

— 'Bóg go tana Wie co on robi, alem ja go 
liie Sto'razy spotykała u jezuitów, — dodała 
dziewćzyna. — I mnie on nastraszył nie raz 
Wychodząc nagłe z jakiejś kryjówki, to się nie 
boi w najciaśniejsze wciskać kąty... ale tó mu­
si być-chyba czarownik jaki lub szałohy... bo 
cóżby on tam raz wraz robił? W miasteczku 
od czasu jak tu przybył z nikim się nie po­
znał, a Szambelana co go śledził, oduczył od 
tego podobno dosyć niegrzecznie... chodzi 
sam, nie żyje z nikim. Raz tylko, i Andzia 
się zarumieniła trochę, — podobno zaczepił 
Żelizę... gadali z sobą z pół godziny.

— A gdzież Oktaw! 6pytała Podkomo- 
rzanka, — niechbym mu podziękowała za je ­
go staranie. '

----- Mój syn -— odpowiedziała staruszka-— 
musi być w ganku, czeka tam na mnie.

— Poproścież go tu, poproście, —  żywiój 
odezw ała śię chora.

ich stracono podług zwyczaju na r o z s t a j n y c h  
drogach. Dalej wzywa protokonsuł Różanu wdo­
wę po Schultzu, by sobie odebrała 228 grzywien 
które u złoczyńców znaleziono. Z kwoty tej ma­
łą tylko sumkę odciąga magistrat Różański za 
pogoń, pogrzeb i t. d.

Nie dosyć źe pan Hirsz oddaje sprawiedliwość 
Polsce i nie maluje jej more consueto GermanO- 
rum  czarnemi kolorami; nie w aha się on prawdę 
głosić i o swych współplemieńcach i przedstawia 
nam dzieje zakonu w wielu miejscach wcale ina­
czej niż je  z dotychczasowych znamy opisów. 
Nie uwłacza on jego zasługom tam gdzie mu się 
to słusznie należy, ale wyznaje także o Henryku 
Plauenie p. 43, że aby swym potrzebom chwilo­
wo zaradzić „wziął się do najzgubniejazego śród* 
ka, t. j. do spodlenia monety, którym to środkiem 
posługując się do ostateczności, wycieńczył i zni­
weczył majątki swych poddanych*1. Powiada o 
bracie jego koraturze gdańskim, osławionym o- 
krutńiku, że jeszcze wśród umów, mocą których 
wróciło miasto Gdańsk napow rót do zakonu (po 
bitwie Tannenbotskiej poddało  się Jagielle) p. 47 
zwabił trzech zasłużonych gdańskich radców  u* 
zamek zakonu w Gdańsku i kazał ich bez sądu  i 
wyroku w Wielki tydzień 1411 r. jak  najhanie­
bniej zamordować (aufs jaemmerlichste ermoć- 
den). Do tej wiadomości daje p. Hirsch n a  tejże 
stronie w uwadze 228 objaśnienie, źe osławioo® 
to  wydarzenie tak się stało jakeśmy w teście po­
wiedzieli, przeciwnie Zaą sprzeciwiające *ię sobie 
opowiadania u Schuefcłn f. 106 i u Voigta VIŁ ’ 
138, zarówno odrzucić należy; na to potrzeb® 
szerokiego wywodu, k tóry  zachowuję sobie n* 
później.— O czasie Pawła Russdorfa (1422— 1441) 
powiada p. Hirsch p. 49: „P rzy  takiem wahani# 
się w stosunkach na zewnątrz, tem mniśj mógł 
W. mistrz rozwiązłości i wyuzdanym chuciom ry­
cerstwa swego tamę położyć, które to rycerstwa 
b czem mnożące się skargi ziemian świadczą, be* 
względu na dobro i praw a poddanych  kierowało 
się jedynie prawidłami swej przemocy i chciwo­
ści i rozpadłszy między sobą na stronnictw#! 
w końcu otw arty  bunt (rebellion) podniosło 
w wlęliezój l i o z b i c  praooiw W . mistrzowi i jego 
najwyższym dostojnikom.“ A trochę niżej: „a j e ­
szcze uoiąźliwsze były bezprawia, k tórych  sobie 
W. mistrz i jego rycerze przeciw przemysłów’ 
pozwalali. Bez względu na przyrzeczenia dane 
1414 r. przez swego poprzednika i za życia jego 
zachowywane, stara się Paweł R ussdorf  o wzbo­
gacenie 9Wej kassy samowolnemi zakazami w y ­
wozu, które mu dawały sposobność nietylko za 
listy, wyjątkowo wywóz pozwalające ściągać pie­
niądze (die ihm gelegenheit gaben theilfeer Li- 
vensbrief Lobegeld einzuziehen) — ale i ,zboźe 
przez swy-ch faktorów wywożone za wyższą 
sprzedawać cenę.“ O czasie Ludwika Erlichshau- 
sena tak mówi na str. G „już pakt# konwent# 
(Wahlcapitułation), które krzyżacy d la  następcy 
K onrada Ehrlichshausena spisali zwiastowały 
krajowi przyszłość, w której miał się obok p ra ­
wej władzy W. mistrza stosować do zachcianek

Andzia wybiegła po Oktawa pierwsza, ko' 
rzystając z chwili tej aby się zbliżyć do nie- 
go, a gdy młody chłopak wszedł do saloniku, 
smutna przypadła na ław ce w ganku zają- 
"'vszy jego miejsce.

—  Przepraszam -ci© kochany Oktawie, —• 
obracając się ku niemu przemówiła Podko- 
morzanka —nastraszyłam  cię bardzo? nie­
prawdaż, alejto już przeszło! Tak poczciwie 
krzątałeś się koło mnie, pozwól sobie podzię­
kować.

— Gdyby nie Andzia którą tam Pan Bóg 
nam zesłał, nie bardzo byśmy sobie dać rady 
potrafili, — rzekła uśmiechając się A dela,—  
pan Oktaw ma tylko tę zasługęi wraz ze urną, 

-że się okrutnie ciocinego strachu przeląkł.
—  Ty słyszę znasz tego upiora? -—zapy­

tała  Podkomorzanka.
— Ja?
—  Andzia mi mówiła żeś raz z nim roz­

mawiał dosyć długo...
—  Atak! —  przebąknął Żelizo pomiesza­

ny nieco przypomnieniem okoliczności w ja- ‘ 
kich się tó trafiło —  w tych -samych ruinach 
zachwycony burzą zetknąłem się z nim i mia­
łem to szczęście że sam mnie zaczepił...



az’dego z dostojników  zakonu, a przeciw zbro- 
Diotn tychże, św iadectw a naw et składać niemia- 

j? być w olno poddanym  zakonu (gegen dessen  
krevel den unterthanen nicht einmal zeuhniss ab- 
2utegen frei stehen sollte).

W drugiej xiąz’ce mówi o handlu Gdańska  
2 rozmaitemi krajami i o stusunkach kupieckich, 
'''p iętnastu rozdziałach, z których w  l i t y m i  
b2tym o handlu z Litwą, i Polską. W  xiąźce trze­
ciej o rzem ieślnikach, albo raczej o reszcie mia- 
szkauców prócz stanu kupieckiego i o ich wzaje­
mnych stosunkach, urządzeniu, bractwach i t. d.

Ale w jakimżo ja  to celu napisałem —  słusznie 
2*da mi pytanie który z łaskaw ych  czytelników  
tego skryptu. Nie jest to sprawozdaniem  ani 
* dzieła całego, ani z pierwszej jego  xiążki. Z ca­
łego dzieła nie— bo nic nie mówię o xiąź<;e dru­
giej i trzeciej. Z xiążki pierwszej także nie. bo o- 
graniczyłem się tylko po większej części na 
8postrzeżeniu, że pan Ilirsch  znalazł w  języku  
niemieckim wyrazy na oddanie spraw iedliw ości i 
Polsce i zakonowi krzyżackiemu, i na pochw ałę  
Polski i na naganę zakonu. Oddaję tylko niniej- 
8zem hołd autorowi za cnotę jego  bezstronności, 
której próż.io szukać u w spółplem ieuników  au­
tora, gdy im w ypadnie mówić o Polakach. U nas 
bezstronne o nas zdanie w  niemieckim języku je s t  
rzeczą tak nadzw yczajną, że długo jeszcze o szla- 
cbetnej bezstronności pana H irscba w tej xiążce 
Względem nas wypowiedzianej m yśleć nie prze­
stanę. v n isb o i  da • , .r v ?

Z nowin literackich ważną m ogę donieść w ia­
domość, że p. Żupański drukuje rzecz Lelewela  
0 praw odaw stw ie W iślickiem  z pow odu dzieła 
Pana H elcia napisaną.—  Essencję nowej tej pra- 
cy w ysła ł L elew el do dodatku m iesięcznego
i)Słowa“.

WIADOMOŚCI Z A O R A M C Z M i
T e l e g r a m y -

M a r  s y  I j  a 2 0  l  u t  e g  o. Poczta bęw baj- 
ska przybyła tu wczoraj. L isty pryw atne jakie 
przywozi, podają nam wiadom ości sprzeczne z so ­
bą, stosow nie do tego jak pochodzą od  Anglików  
ląb osób innych narodow ości. Dzienniki banabaj- 
Bkie w tym sam ym  wprawdzie odzyw ają się du ­
chu, co bulletyny urzędowe, utrzymują jednak, 
źe opór będzie długi, tak iż niepodobna przewi­
dzieć końca w ojny. Rozbrojenie nie będzie tak 
ekuteoznym środkiem, jak  się to rządow i zdaje, 
gdyż tylko częściow o dopełnionem  być może. —  
W edług zdania ludzi kom petentnych, Begum i in­
ni przyw ódcy pow stania wkrótce zapewne roz­
poczną kroki zaczepne. W edług Gazette de Bom-  ̂
bay, lordow i C lyde udało się jedyn ie przyw rócić 
pokój pozorny.

G„e n u a t e g o .  Przew idyw ania w ojen­
ne zdają się pTzemagmj w w yższych  sferach to ­
warzyskich. Artylerja zajmuje się środkami o- 
bronnem ina różnych punktach m iastai nadbrzeży.

M a& s y  l  j  a. Czynność panuje tu wielka, za­
toki napeśnione są okrętami. H andel marsylski

mało ulegający w pływ om  giełdow ym , jednoczy  
się z silną postaw ą polityki rządowej. P rzypusz­
czalna wojna nie przestrasza go. (Le f iord .}

A N  G L J A.
Londyn 19 lutego. Times w feiletonow j m arty­

kule użala się na w lokący się, ciężki początek par­
lam entarnych posiedzeń:

»W łaściw ie nic się nie robi: ązanowni członko­
wie byliby się pożyteczniej na wsi polowaniem, 
rybołostw em  albo w yścigam i zajm owali. W ina  
cięży na bezsilnej opozycji: ukazały się już roz­
maite słabe strony rządu, W'yborne dla niej do za­
czepki i ciosu. Brakiem silnej, zdrowej, energi­
cznej opozycji, i rząd się roZprzęga. Lord kan­
clerz m yśli o tern, jakby w stać ze sw ego worka  
w ełny (ma się rozumieć na korzyść lorda Kings- 
downe) i przenieść się na sw oją ław ę (t. j. pow ró­
cić do prawniczego zaw odu). Mamy podejrzenie, 
żę i sekretarz kolonji żyw i to samo życzenie na 
korzyść p. G ladstone, a o sekretarzu w ojny m ó ­
wią już otwarcie, że chce odm aszerow ać. Mini­
strom  zdaje się rzeczyw iście w szystko jedno czy  
zostaną, czy odejdą, a opozycja nie zadaje sobie 
naw et pracy, aby ich o cokolw iek zapytać. W szy ­
stko to dow odzi obojętności, a wielka gra polity­
czna, która n iegdyś całkiem zajmowała Anglików, 
urok swój tracić zaczyna.

Ostatnie słow a zawierają rzeczyw iście nieza­
przeczoną prawdę: interes polityczny od chwili 
rozprzestrzenienia prawa w yborczego, zniżył się 
do ludzi n iepolitycznych. Obecnie, gdy  (i to po 
części skutkiem tejże okoliczności) zasady ob y­
dwu daw nych stronnictw szlacheckich stały się  
tak wątłemi, iż nie dają p ow od a ani do miłości, 
ani do nienawiści, kraj popadł w apatję rosnącą  
przy każdej sesji parlamentu. D o teraźniejszego 
spokoju w Izbie niższej, przyczynia się także nie- 
pomału krytyczne położenie wielkiej polityki. N a­
czelnicy stronnictw  przekonali się już zapewne, 
że dyplom atyczne negocjacje gabinetu w niektó­
rych pytaniach i dyskussjach, żadnej korzyści 
mieć nie będą. D u ch , który torysów  zawsze 
w  strzeżeniu interesów  angielskich ożyw iał, u w al­
nia ich od zapewnienia, które się samo przez się 
rozumie, a na czcze drażnienie stronnictw, czas 
bynajmniej nieodpowiedni, gdyż za zbyt pow ażny.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A U  S T  R J A.

W iedeń 16 lutego.  O soby kom petentne zape­
wniały dziś, że Austrja już przystała na pow tór­
ne zebranie się konferencji, otrzym aw szy ze stro­
ny Anglji i P russ zapewnienie, że te m ocarstwa  
w każdym razie nie dopuszczą, aby sprawa w ło ­
ska do rozpraw konferencji wciągnioną została, i 
owszem  takow e tylko na spraw ie Xięztvv naddu- 
najskich ograniczą. Publiczność, jakkolw iek są ­
dzimy że niesłusznie, oddaje się obawie, iż Austrja 
na konferencjach p o n i e s i e  znaczną dyplom atyczną
klęskę, dla której cesarz Francuzów m ógłby je -  j 
szcze na rok jeden  odw lec rozwiązanie spraw y  
w łoskiej. Opinja publiczna w Austrji doszła do 
tego, że dziś A ustrjacy przewrócili przypisane hr. 
D erby słowa: »zabijcie^tego,^ktor^^ierwsz^^er-

w ie pokój E u rop y« —  i mówią: »Zabijeie teg o , 
który nieuchronną wojnę odkłada.® (A l lg • Z.)

—  Piszą z W iednia do Indep. Belge  pod dniem  
15 b. m.:

R ozchodzą się tu pogłoski, że cesarz miał się  
widzieć z xięciem  rejentem pruskim, w edług zaś 
innej wersji, ma się dopiero widzieć. Przybył tu  
właśnie z Berlina xiąże Croy, czy też p. Gronuy, 
nie wiem v z pew nością, ze szczególniejszą m issją  
od xięcia rejenta; lecz, jeś li się nie mylimy, osoba  
ta, która już dziś w yjechała, żadnego polityczne­
go nie miała posłannictw a, a szło tylko o ceremo- 
nję chrztu nowonarodzonego xięcia, wnuka re ­
jenta pruskiego. N a tej ceremonji ma byc repre­
zentow any cesarz austrjacki. B yć więc może, iz 
ta okoliczność spow oduje widzenie się cesarza  
z xięciem rejentem, bądź w W iedniu, bądź w Pra­
dze, albo też ojciec nowonarodzonego przyjedzie 
z odwiedzjnami do naszego dworu.

— W spom inaliśm y o pewnem obostrzeniu  
w dziennikach, które nie dość z uszanowaniem  
w yrażały się względem  państw sprzym ierzonych. 
Teraz znów niedaw no zakazano 43 numeru brun- 
szw ickiego dziennika Deutsche R e ic h sze i tu n g , 
w którym znajdował się wybornie napisany arty­
kuł p. t. A u str ja  we W łoszech i  Niemcy w kwe-  
s t j i  w ło sk ie j ,  który troskliw ie broni spraw y au- 
strjackiej. D ow odzi on, że w obecnem zajściu in- 
teresa Austrji nieoddzielue są od interesów  N ie­
miec. Artykuł ten kończy się wyrazami: »Poraź- 
ka Austrji je st  porażkąNiemiec." Pomimo jednak  
arcy-patrjotycznych uczuć tego artykułu, w zbro­
niony tu został, ponieważ się ośmielił dotykać  
przedmiotu konkordatu, który dla nikogo nie je s t  
tajemnicą. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
P a r y ż  19 lutego.  Konferencje paryzkie o któ­

rych niedalekim zebraniu Monitor  nas zapewnił, 
odbędą pierwsze sw e posiedzenia w pierw szych  
dniach marca. Spodziew ać się należy, iz do o w e­
go czasu pełnom ocnicy europejscy otrzymają juz  
potrzebne materjały, aby oprócz głów nej kwestji 
w yboru hospodara w Mołdawji i W ołoszczyznio, 
zająć się także mogli aktem wolnćj żeglugi na D u ­
naju. Zapewniają, że artykuły ogłaszane w Con- 
sti tu t ionnelu  co do podw ójnego obioru pułkowni­
ka Couzy, nie przedstawiają w zupełności m yśli 
rządu, który nie powziął jeszcze w  tym względzie, 
jeżeli nas dobrze poinform owano, postanow ień, o 
których pew ne dzienniki mówią jak już o uchw a­
lonych . (

— Dzienniki donoszą o przybyciu do raryza  
xięcia Latour d’Auvergne, ministra francuzkiego 
w Turynie. Nie wiemy, czy ten dyplom ata został 
przez rząd pow ołany i czy z wielkiem pośpiechem  
dążył do Paryża, to wszakże pew na, że brat jego  
oficer służbow y Cesarza francuzkiego, którego za­
pewnie mieszają z ministrem, przybył tu przed pię­
ciu dniami z W łoch , gdzie bawił blisko przez mie­
siąc. Nazajutrz przyjm ował go Cesarz, i blisko g o ­
dzinę z nim rozmawiał. X iąże Latour d Auvergne 
(ale nie minister) odwiedził z kolei brata sw ego  
w Turynie i matkę sw oją w  Rzymie. Jadąc tam_i

—  A o czernżeście mówili?
—- O ludziach, św iecie... znać w nim zbo­

la łego  i zm ęczonego życiem  człow ieka, nie 
w iele 'przecie nauczyć się m ogłem ..... D zi­
wak i nieszczęśliw y...

—  Prawda, —- za w o ła ła  śmiejąc się już 
Adela, która od kolan ciotki nie odstępow a­
ła ,  —  że doskonale się dobrał do m iejsca i 
'wypadku z tą swoją twarzą bladą, oczym a 
zbłąkanem i, w łosem  rozczochranym... i okro­
joną fizjognomją.

  Moje dziecię; —r cicho dodała Podko-
■JHorzanka całując ją  w czoło  —  nie śmiój się 
nigdy z bladój twarzy i obłąkanych oczów , 
8ą ta  piętna żyw ota i boleści, które poszano­
w ać potrzeba. Któż w ie ile  razy zblednąć 
musiał cierpieniem ten, komu na wieki krew  
do serea uciekła? ile razy p łak a ły  te oczy  
które dziś już bez łzy  suche i straszne są o- 
hłąkaniem?

—— Źal rai go serdecznie, ale po cóż tak 
straszny, -— m ów iła'A dela,-—- i chodzi po ja 
AJach żeby ludzi przerażać swojem zjawie 
óietn? Nie mogę tego sobie inaczćj jak sza- 
dań&twppn wytłumaczyć?

5- . D laczegóż szaleństwem ? —  zaw oła ła

dosyć żyw o Podkomorzanka są tak d łu­
gie godziny w pustych i niezajętych niczem  
resztkach życia pod starość, że się dziwować 
nie godzi, jeśli fantazja zaprowadzi kogo na 
m ogiły... do grobu, w gruzowiska i ruiny!... 
kto wie co m oże pow iedzieć podniesionemu 
duchem m ilcząca czaszka i proch znikłych lu­
dzi... Biedny zaprawdę kto w śmierci musi 
szukać pokarmu, ale nie zaw sze obłąkany i 
szalony.

Ciocia tak dobra że g o  jeszcze tłum a­
c z y ,  —  odezw ała się Adela, —  o co ja to mu 
tej chwili trwogi nie daruję! Byłyśm y w stra­
chu śmiertelnym i gdyby nie poczciw a moja 
Andzia... Ale gdzież się już ten trzpiot podział? 
zapytała w odząc oczym a —  przecież mnie 
choć dziś nie powinna opuścić?...

—  Nie obawiajcie się panieneczko, -r- zza  
drzwi ukazując się —  przerw ała Andzia, — 
jeżelim wam na co potrzebna, to mnie m acie 
póki chcecie...

Połóżm y panią żeby sobie odpoczęła , a 
s a m e  n a d  n ią  siedzićć będziemy i bajki pra­
w ić  choćby do b iałego dnia...

To m ówiąc uśmiechnęła się i przystąpiła do 
Adeli, kłóra ją  pogłaskała po twarzy.

  Dobrze, dobrze, — odpow iedziała P od­
komorzanka, — każecie mi leżyć położę się, 
ale niechże poczciwa Żelizowa pow raca do 
domu i naszego starego uspokoi, że mi się nic
nie stało. Dobranoc wam   bądźcie o mnie
spokojni... Nic się staremu gratowi jak ja nie 
stanie, twarde to i zaschłe! jakby tak którój 
z was m łodszych możeby ciężko przestrach 
odchorow ała, ale ja  jużem nie jednego w ży­
ciu doznała, nie jedno silniejsze od tego wzru­
szenie, dłuższa boleść biły o tę w ątłą budo­
w ę która Bóg kruchą uczynił, aby św iadczy­
ła  o Jego sile... Przejdzie i to jak przeszło  
wiele innych w życiu przygód, utrapień i wzru­
szeń, jak przechodzi życie samo.

To rzekłszy uścisnęła Podkomorzanka Że- 
lizow ę, uśm iechnęła się do 9 kt^ g Wego°po- 
rękę Adeli powoli posunęła się do . ^  ^
koju, ale pogrążona w ^ d^ ażenia Jakie. 
me jeszcze me r o z b u d z o n a

go doznała.

(Dalszy ciąg nastąpi).



w raca jąc ,  przebiegł znaczną część wyższej Italji. 
Z ap ew n ia ją  więc, źe udzielił Cesarzow i n a d e r  in- 
te re ssu jący eh  szczegółów, tyczących  się s tanu  k r a ­
jó w  przez k tó re  przejeżdżał, i k tó re  z w ie lką  s ta ­
rannością  badał.

—  Dziś zajmują się wielce w p ew n y ch  k o ­
łach  po litycznych  wrażeniem, jakie  spraw iła  w  W a ­
tykan ie  b ro szu ra  p o d  tytułem: Napoleon I l l c i  i  
W io ch y . Z daje  się, źe  Papież umiał właściwie o- 
cenić uczucie głębokiego szacunku, k tórein je j  a u ­
to r  p rze ję ty  j e s t  d la  osoby  jeg o  i d la  p ra w  p a p ie ­
skich. Papież  postanow ił udzielić w yjaśnienia  na 
k o n sy s to rzu  co do w szys tk ich  p u n k tó w  rozb ie ra ­
n y c h  w broszurce , a zo s ta jący ch  w związkut ze 
św iecką w ładzą  papieźów.

P rz y  tej sposobności w spom inam y  o zam iarach  
p o d s tę p n y c h  k a rd y n a ła  Antonelli , k tó ry  pragnąc  
j a k  na jrych le j  pozbyć się wojak francuzkich w R zy ­
m ie ,zaproponow ał A ustr ji ,aby  w ycofała  swoje. B y ­
ła  to  m aleńka sam ołów ka, gdy bowiem A u s tr ja  za ­
t rzym ałaby  sw oje garnizony włoskie, te p o  w y j­
ściu w ojsk  francuzkich, la tw o b y  pod  jak im  bądź 
pozorem  wrócić  mogły i wejść do Rzymu. Oto b y ­
ło ow e genjalne w yrachow anie ,  na  k tó re  chciano 
aby  się F ran c ja  zgodziła.

—  P o d ró ż  królow ej angielskiej do P ru s s  z p o ­
w o d u  rozwiązania  je j  córki xięźnej W ilhe lm ow ej 
P rusk ie j ,  nie może być uw ażana, j a k  to n iektórym  
p o d o b a ło  się dziennikom donieść, ja k o  zosta jąca  
w  zw iązku z obecnemi zawikłaniami politycznemi, 
g d y ż  w A n g lj i  nie k ró low a, lecz gabinet rządzi.

—  Listy  z L o n d y n u  donoszą , źe rząd  angielski 
go tu je  się do w ysyłki sił m orskich  na A dr ja ty k  
w  w idokach  zapew ne pow strzym an ia  m anifesta­
cji, ja k ie b y  m ogły mieć miejsce na  w y sp ach  jo ń -  
sk icb .

—  P rzygo tow an ia  w ojenne nie us ta ją  we W ł o ­
szech  aus tr jack ich  i w  Piemoncie, czynność p a n u ­
j e  tain wielka. W  osta tn ich  dniach biura  zac iągo­
w e  przy jm ow ały  nietylko n a ro d o w có w , lecz W ło ­
chów  i cudzoziemców z różnych  kra jów . P rzed  
końcem  miesiąca zna jdow ać  się będzie około dzie­
sięciu tysięcy  W ło ch ó w  i cudzoziemców zap isa­
n y c h  na  liście zaciągowej armji sa rdyńsk ie j .  M u ­
r y  m iasta  T u r y n u  p o k ry te  są afiszami donoszące- 
mi o zakon trak to w an iu  znacznych  d o s taw  przez 
ininisterjum wojny.

—  W  Marsylji, po sk ład ach  wielkie m ają się 
zna jdow ać  z ap asy  wojenne.
Jf, — W  przyszły  [poniedziałek lub  w torek , ma 
się zgromadzić senat,  d la  w y s łu ch an ia  r a p p o r tu
0  u chw ale  senackiej do tyczącej dod a tk o w eg o  u- 
posaźen ia  członków rodz iny  cesarskiej.

W  poniedziałek ciało p raw odaw cze  toczyć  b ę ­
dzie ro z p ra w y  o w yborze  p an a  Migeon.

—  W  T u ry n ie  w ysz ły  kom m entarze  nad  b r o ­
sz u rą  N apoleon I I I  i  W łochy, u trzym ują  iż one 
w ysz ły  z pod  p ió ra  hrab iego  Cavour.

—  Dziennik P a trie  zastanaw ia się dziś nad c h a ­
rak te re m  i znaczeniem dem onstrac ji  na korzyść  
A ustr ji ,  k*óre pew ne  s tronnic tw o w yw ołać  us i ło ­
w ało  w Izbach  p ra w o d a w c zy c h  większej części 
p a ń s tw  niemieckich. T e n  n o w y  zaw ód  polityki 
austr jack ie j,  mówi ów dziennik, pos łuży  do w y ­
jaśn ien ia  s tanu  rzeczy, gdyż  w ed ług  oświadczeń 
G azety P ru sk ie j, n iep o d o b n a  zmienić zdania  o u- 
sposob ien iu  Niemiec. P a lr iew .ten  sposób  kończy:

»Sądzim y, źe gabinet berliński i Izby pruskie, 
zachow ując  się ciągle na s tanow isku  oględności
1 um iarkow ania , więcej uczyniły  dla bezpieczeń­
s tw a  Niemiec i d la  poko ju  E u ro p y ,  ja k  w szyscy  
poplecznicy  dem onstrac ji .  P ru s sy  zap a tru jąc  się 
n a  rzeczy z wyższego s tan o w isk a  ja k  inne kraje  
niemieckie, i znając sw oją  odpow iedzialność, k tó ­
re j  ważności dzienniki o d d an e  sp raw ie  a u s t r ja c ­
kiej poznać  nie chcą; ośw iadczyły  się w jed n y m  
ze sw ych  upo w ażn io n y ch  organów , ze słowami 
p o k o ju i rad , k tó re  w W iedn iu  m uszą pos łuchać  j 
je ś l i  nie iść za niemi. Jednocześn ie  lu d y  niemie­
ckie mogą z nich n ab rać  przekonania , źe in te re ­
só w  ich  rzeczywiście bronią  P ru ssy ,  g d y  przeci­
wnie w p ły w y , jakim  uległy ich rządy , n iety lko źe 
nie miały na celu ich dobra, lecz czyniąc  w o jnę  
ogólną, zw iększały  niebezpieczeństwo, k tó re  dziś 
n a  szczęście u c h y lo n e  zostało. p i e N o rd )

N I E M C Y .
L ip s k  16 lu tego . P o  długiej chorobie, zmarł tu 

w dniu dzisiejszym p rzed  południem  xiąźe Otto I 
W ik to r  S c h o n b u rg -W a ld e n b u rg ,  u ro d zo n y  1785 J 
ro k u .  (A llg em . Z e itu n g )  I

M onachium 19 lu tego . Jeżeli ostatniemi cza9y I 
w  izbie rad có w  p ań s tw a  odsy łano  raz  jeszcze  p o d  | 
zasadnicze  obrobienia do komitetu każdy  w niosek  |

do p ra w a  przez rząd  p ro jek tow any ,  to  działo się 
zw ykle  nie skutkiem  w yłączn y ch  zachceń  o ppo-  
zycji, ale na s łu sznych  zasadach . Izba  zaś d e p u ­
to w an y ch  na radza ła  się dzisiaj n ad  rek lam acją  
w'yborczą p ro k u ra to ra  hr. T an flk irchen  z E ich- 
stadt, k tó ry  d la  tego odw ołał się do izby, p o n ie ­
waż o b rany  w y b o rcą  na tam eczne w yb o ry  d e p u ­
to w an y ch ,  dopuszczony  nie został z przyczyny , iż 
zna jdu je  się w p ierw szem  trzech-leciu  swojego  u- 
rzędow ania  (pronisorium ), a zatem ty ch  o b y w a te l ­
skich w aru n k ó w  posiadać  nie może, jak ie  w myśl 
konsty tuc ji  s tanow ią  liczne uzdolnienie w yborcze . 
Pomimo g run to w eg o  w yjaśnienia  m inistra  sp ra w  
w ew nętrznych  hr. R eigersberg , źe rząd  k ra jow y 
od ro k u  1818 ciągle trzym ał się tej zasady , iż s łu ­
ga p ań s tw a  nie pos iada jący  d e fin iticu m , ani o b y ­
watelem, ani w y b o rc ą  być nie może; pomimo d o ­
w odzenia, źe właśnie by łoby  to in teressem  rządu  
zależnym od siebie ludziom bierne p raw o  udzielać, 
wszelako rząd  pom ny  n as tęps tw , p raw a  tego się 
zrzeka: pomimo iż nikt w tych  w zględach nie mógł 
nie uznać słuszności jeg o  dow odzeń , przecież izba 
znakom itą  większością uchw aliła  : 1) Reklam ację  
p ro k u ra to ra  hr. T anffk irchen  uznać za u zasad n io ­
ną; 2) nie n ad aw ać  je j  atoli sku tku , a lbowiem  na 
tern w y b ó r  d ep u to w an y ch  w E ie h s ta d t  bynajm niej 
nie ucierpiał, sko ro  zawsze jeszcze w y b ra n i  mieli 
bezwzględną większość g łosów  za sobą.

N a  temźe samem posiedzeniu uznano za d o p u ­
szczalny wniosek ad w o k a ta  Volk, w przedmiocie 
zniesienia pew nego przem ysłow ego a is tniejącego 
od la t  kilku praw a.
W  S tu t łg a r d  11 lu tego . D ep u to w an i  S c h u s te r  i 
W ies t ,  obydw aj zU lm u, podalijkomitetowi s tanów  
prośbę , zakończoną  w tym  du ch u ,  „aby rząd  Jego  
Kr. Mości w płyną ł na na tychm ias tow e chw ycenie  
się w szystk ich , do obrony  Niemiec po trzebnych  
ś rodków , a mianowicie postaw ienia  fortec  związ­
kow ych , w ąw ozów  Czarnego la su  i w yższego R e ­
nu w stanie  obronnym , w ydan ia  zakazów w y p ro ­
wadzenia koni i t. p. właściwe kroki u związku nie­
mieckiego w y jed n a ł .« Do p ro śb y  tej przyłączyli 
się różni i inni depu tow an i przez osobną  deklara-  
rację  przys tąp ien ia ,  a komitet s ta n o w y  na o d b y ­
tem temi dniami posiedzeniu  uchw alił  pod an ia  te 
rządow i Je g o K .  M. >.do wiadom ości ' '  p rzedłożyć. 
P rzez  ten czas w p ó ł  u rzędow ej gazecie ukazał się 
a r tykuł,  w ykazu jący , źe jak  d o tą d  w yprow adzen ie  
koni z k ró les tw a  W irtem bergsk iego  nie j e s t  wiel­
kich rozmiarów.

F ra n k fu r t 20  lu tego. Na posiedzeniu B u n d e ­
stagu  z dnia 17go b. m. oznajmiono pomiędzy in- 
nemi, źe w  ciągu przyszłego miesiąca W ie lko-X ią-  
źęcy O ldenburgsk i m ajor v. W elz iu  w stąpi w skład 
kommissji w ojskow ej,  ja k o  bezgłosow y pe łnom o­
cnik drugiej dywizji, dziesiątego k o rp u su  armji.

(Neue P reussische  Z e itu n g )
P  R  U S  Ś  Y.

B e r lin  16 lu tego. Z  wielu s tron  P ru s s  i N ie­
miec p o łu d n io w y ch  d o ch o d zą  do członków Izby 
d e p u to w a n y c h  odezw y, m ające na  celu, ażeby Iz­
ba zrobiła ob jaw  w zględem obecnego położenia  
rzeczy, zagrażającego  pokojow i E u ro p y .  M inister 
sp raw  zagranicznych, p. Sehleinitz, jak  słyszeli­
śmy, przyobiecał znakom itszym  przyw ódcom  o d ­
działów Izby, poufne zwierzenie się co do s ta n o ­
wiska jak ie  P ru s s y  zach o w u ją .  Nie zdaje się, że­
by reprezentanci k ra ju  mieli publicznie przedm iot 
ten rozbierać. F ra n c ja  przesła ła  rów nie do Berli- 

i  na j a k  do  L o n d y n u  oświadczenia, po k tó ry c h  
! można się spodz iew ać  utrzym ania  pokoju .

(Allgemeine fleitung).
I  X I Ę Z T W A  N A D D U N A JS IU E .

B u k a re sz t l i  lu tego . W  tej chwili nadeszło  t e ­
legraficzne doniesienie od d ep .R o se l t i ,  k tó ry  z in ­
nymi dep u to w an y m i do pu łkow nika  Couzy był 
w ysłany , d la  oznajmienia mu, źe i w W ołoszczy-  
znie w y b ran y m  został. Couza miał odpow iedzieć 
na to, źe jeżeli m o ca rs tw a  m ają  chęć ziszczenia 
n iew ygasłych  życzeń n a ro d u  i u tw orzenia  D acko- 
R um uńsk iego  p a ń s tw a  p o d  h e m  h, k tó re g o k o l­
wiek z zagranicznych  xiąźąt, on  go tów  n a ty c h ­
miast us tąp ić .

P an u jące  tu usposobienie , j e s t  ciągle sztucznie 
pobudzane :  coraz now e p ro jek ta  ukazu ją  się.

(Neue P reu ss isch e  Z e i tu n g .)
W Ł O C H Y .

Od miesiąca trzy  się z kolei ukazały  now e tra -  
jed je  na  teatrze  neapolitańsk im . P ie rw szą  j e s t  
A nna  Bolena, u tw ó r  p ana  T om asio  Arabia, m ło­
dego i zdolnego poety . T ra je d ja  E ld ra d a  przez 
xięcia P ro te ,  dobrze  p rzy ję tą  została. N ak o n iec  
trzecią j e s t  Noema, przez p. B o lognese . T r e ś ć  tej

osta tniej sięga czasów  p rzed p o to p o w y ch ,  bo No* 
ma j e s t  có rka  K aim a. Mimo dość t rudnego  przed' - 
m iotu  i dziw uych  kostjum ów , bo ak to rzy  mu9&? 
w y s tę p o w a ć  w  sk ó rach  baran ich  lub  lisich, tr#' I 
j e d ja  ta  n ies łychane zyska ła  powodzenie. P- Bi' v 
8tori zapew ne j ą  w sw ym  reper toa rze  zatrzyma- s

Z b i e r a n i n a . — Ciekawy j e s t  napis  na grO' ( 
b ow cu  pew nym  w Niem czech1, p rzedstaw iając? ( 
r eb u s  łaciński w  sp o só b  nas tępu jący :

O qu id  tuae
be e s t  biae
R a  ra  ra
E s  et in
R am  ram  ram

w yraża jący  p o w ażn ą  myśl: O superbe! Quid sil' ’ 
p e re s t  tuae  superb iae?  T e r r a  es et in terra in  ibis- 
(O dumny! cóż pozosta je  z tw ej dum y? Ziemi? 
je s te ś  i w ziemię pójdziesz.

—  W  ty c h  dniach o d by ły  się w P a ry ż u  zaślu ' 
b iny ba ro n a  G u s taw a  R o th sch i ld ,  sy n a  tam ecz­
nego bankiera  Jam es  R o th sch i ld a  z p a n n ą  An- 
spach . Z przeznaczonych  przez bankiera  Rotschil* 
da  8ynow iźeniącem u się ośmiu m iljonów  franków 
tenże zapew nił in te rcyzą  p rzed ś lu b n ą  na  rzec* 
narzeczonej 800,000 fr. a n ad to  zwolnił teścia 
sw ego p. A nspacb , od  w yp łacen ia  100,000 fr. dc 
w y p ra w y  i posagu  należących , p rzekazu jąc  ta ­
kow e na m łodszą  s iostrę  swej małżonki. Pierwszy 
to  raz  członek rodziny  R b tseh ildów  poją ł za żonę 
osobę z innej ro d z in y — gdyż  d o tą d  wszystkie 
panie  R o tsch ild  były  także z dom u R o tsc b i ld ó -1 
w nam i. P o  odby te j  z ra n a  ceremonji religijnej' 
p rzy  dźwięku harf, gdyż  organy  sprzeciwiają  się 
r i tuałow i izraelskiemu, wieczorem g rono  weselne 
w liczbie 72 czy 75 członków  należących  ty lko 
do rodzin  R o tsch ildow  i A nspachów , zgrom adzi­
ło się w pałacu  p rzy  ulicy Lafitte, gdzie p yszną  > 
b o g a tą  w y p raw io n o  ucztę, k tóre j tow arzyszyły  
śp iew y e lew ów  kon se rw a to r ju m  paryzkiego. Tę^ 
ucztę  zaszczycili sw ą  by tnośc ią  pp. H a levy  i M ey­
erbeer.

' v .".  !----------- ■ ________ J H . L - . _ i ■

MAteratura M*erjodijczna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  mieści się da lszy  ciąg 

b ro szu ry  o N apo leon ie  I I I  i W łoszech .
Kurjer  wraz z w czora jszą  zm ianą lunacji p ro- 

ro k u je  m roźniejsze po w ie trze ;  p ro ro c tw o  d o tąd  
nie spełnione.

d o w i e s i g i u .
Nakładem i drukiem S. O R G E L B R A N D A  xięgarza i ty- 

pografa przy ulipy Miodowej Nr 496, w y s z ł o  dzieło 
pod tytułem; „Pomysły do re/ormy w dobrach szlachec­
kich, mianowicie na W ołyniu  kop. 50, (Ner 61. 1).

z szkłami achromatycznemi, oraz lunety ziemskiei as tro­
nomiczne u J. Pika op. tn. W. (Ner 48.— I).

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
Bykowski Rafał ob. z Rudki nr 601. —  Dunin Bole­

sław ob. z Wygnanowa nr 476.— Karczewski Patrycy 
ob. z Ciepielowa nr 625. —Mostowski Adoif ob. z Pło­
cka nr 426.— Moniuszko Czesław ob. z Wiina nr 447- 
Siemiński Winc. ob. z Gzichówa nr 414.— Trzebucho- 
wski Ant. ob. z Barłogi nr 556 —  Gadomski Stanisław 
obi z Mysłowic nr 17) 4 .— Goło win Mikołaj ob. zR zy-  
mu nr 41.4. •— Jacquet H enryk  mechanik z Paryża nr 
494 1.— Kollet sekretarz kolegialny urzędaik ambasady 
z Drezna nr 603,— Słomowski Eljasz kup. z Poznania 
n r  414. ULnt-v

/W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Maciejowski Ignacy ob. do Kunowa.—  Remiszewski 

Piotr  sędzia pokoju do Kielc.—  Hrabia Kazimierz Sta- 
rzeński kamerjunkier dworu JEGO  CESARSKIEJ MO­
ŚCI, marszałek szlachty guberoji Augustowskjqj do  
P ię tk o w a — Słomowski Jan  ob. do Poznania.— Stadni­
cki Seweryn hr. do Skrzynki. .J— Sierakowski W acław  
ob. do Więcławie.— Muczkowski Tadeusz ob. do K ra­
kowa.

~ T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Dziś: W a le r ja — Da- 
wne grzechy. -

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :  Sędziw ój.

Dziś W ielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy nlicy (królewskiej.

PE R S PE K T Y W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk P ik , uliea 
Miodowa Ner 479. •

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 13 (33) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F. SobieszczaAski.


